
Nr I95a, Dnia 17 lipca. Fiątcli. 7. , t . Dnia 5 (I7j lipca 1885 r.
Cena K u r j e r a;
W Warszawie: podana jest 

w nagłówku numeru wieczornego.
Na prowincji i w Cesar­

stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 

■półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal­
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo-

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i aa prowincję. W niedziele i święta 
uręczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

''waną, być nie może.
Numer pojedynczy wieczorny ___

kop. 5, poranny w dnie powsze­
dnie k. 3, w niedziele iświętak.5-____

Uzić: Aleksego Wyznawcy.
Sobota: Szymona z Lipnicy i Kamila. 
Niedziela: Wincentego a Paulo. 
Poniedziałek: Eljasza i Czesława.

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego .codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od. godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 00. 
Zachód „ „ 8 „ 11.

Długość dnia godzin 16 minut 11.
Ubyło „ . -0 „ 32.

Wschód księżyca o godzinie 9 minut 36 r.
Zachód „ „ 10 r 19 w.
Wysokość wody, na rzece Wiśle stóp 8 cali 8.
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 15° R.

Cena o g 1 o s z e ń;
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz^SB^op., każdy na- 
stępny raz^pĄ;pg. Ą>,.

Ne^rOlc®^. ź^jefen wiersz 
15 kofó ~ j

H Zwyczajne i mala ogłoszę- 
nia 'drfńimerach porannych, z wy- 
jątkietn s niedzielnych i świąteez- 

__ nyeh, zamieszczane nie będą. 
Ogłoszenia do Kurjera przyj. 

__ muje także. Biuro Ogłoszeń. Rajch- 
mana i Jjrendlera, ulica Sena 
torska nr 18.

Wtorek: Praksedy P. i Daniela Pr. 
środa: Marji Magdaleny. 
Czwartek: Apolinarego Bisk. M. 
Piątek: Krystyny Panny Męcz.

—« jWtmser niniejszy icyssetil s dru­
ku o godzinie C-ej ramo.

Imiona słowiańskie. — Dziś Dzierźykraja, jutro 
Unisławy.

Zgromadzenia: Półroczna sesja zgromadzenia kraw­
ców. (Kancelarja zgromadzenia, Miodowa 17—go­
dzina 6 po południu.)

Wystawy: Wystawa projektów na pomnik Mickiewi­
cza. (Sala Resursy obywatelskiej—godzina od 10-ej ra­
no do 7-ej wieczorem.)

Koncerta: Koncert nadreiskiego Towarzystwa soli­
stów „Olk”. (Dolina Szwajcarska—godzina 7 wieczo­
rem.)

Teatra: Teatr Letni (w ogrodzie Saskim): dziś 
„Uwięziona" i „Sprzymierzeńcy” (występ p. Sobiesła­
wa); jutro „Żydówka” (występ p. Kamińskiego);— 
■teatr Nowy (przy ulicy Królewskiej): dziś „Pier­
ścień rodzinny” (występ panny Rzewuskiej); jutro 
„Dwużeniec”. (Godzina 8 wieczorem.)

Teatra ogródkowe: Teatr Nowy-Swiat: dziś „Smo­
cza jama”; jutro „Król dziadów”. (Godzina 8-ma wie­
czorem).

Ogród zoologiczny, ulica Bagatela. Otwarty codzien- 
(®ie od godziny 10-ej rano do wieczora.
U-1-1 ~ ■ - " " ' ■' '■ ' ■■ -Ł- -■■■' "^^'■—-'■rił-

Koasekracja is. Mshja f ollnera.
Petersburg d. 11-go lipca.

Uroczystość, w ostatnią odbyta niedzielę, przypo- 
fmniała nam, jak przed dwoma laty widywaliśmy 
;w kościele św. Katarzyny po ośmiu na raz pasterzy. 
‘Obecnie konsekracja miała się odbyć w skromniej- 
iszych o wiele warunkach.
; Na kilka dni przed uroczystością przybyli dwaj 
pasterze i elekt, strudzony niezwykłą dla siebie po- 
idróźą. Ks. biskup Baszkiewicz zamieszkał u me-

tropolity, ks. biskup Baranowski w seminarjum, ks. 
Pollner w kolegjum.

Na święcenia wyznaczono tym razem katedrę, a 
raczej kaplicę arcybiskupią w rotach izmaiłowskicb.

Skromny ten przybytek nie mógłby pomieścić 
licznego grona pragnących być obecnymi przy akcie, 
dlatego musiano tym razem wstęp dla wiernych 
ograniczyć do pewnej liczby wybranych.

Ceremonja rozpoczęła się o 9-ej rano. Konsekra- 
torem był metropolita, przyczem asystowali mu dwaj 
wyżej wymienieni sufragani. Podczas gdy ks. arcy- 
pasterz ubierał się w pontyfikalne szaty, elekt w to­
warzystwie dwóeh biskupów przywdziewał suknię 
papłańską w kaplicy. Ubranego dwaj asystenci w 
mitrach na głowie przyprowadzili przed konsekra- 
tora, siedzącego na fuldistorjum i jeden z nich doń 
przemówił, prosząc o konsekrację.

Po odczytaniu listów apostolskich, elekt ukląkł i 
uczynił wyznanie wiary, a potem złożył przysięgę 
na wierność Ojcu św. Z kolei nastąpił tak zwany 
egzamin z wiary i etyki kapłańskiej, podczas które­
go elekt odpowiadał słowami: rolo, credo, asseniior.

Mszę św. odprawiał nowo kreowany biskup razem 
z konsekratorem, stojąc po jego lewej stronie. Po 
Confiteor jednak oddalił się razem z asystentami i 
przy drugim ołtarzu, przybrany w niektóre ozdoby 
urzędu, sam ofiarę św. kontynuował. Po Graduate 
stawił się znów przed areypasterzem, który, stre­
szczając jego nowe obowiązki, wezwał obecnych do 
modlitwy. Po odmówieniu litanji włożono mszał z 
ewangeljami na barki elekta, jako symbol brzemie­
nia, jakie go czeka; poczem biskupi asystenci wkła­
dali nań dłonie, wzywając opieki Ducha św. Tu 
nominałowi przewiązano czoło białą przepaską, a 
konsekrator zaintonował Veni Creator. Podczas 
hymnu odbyło się namaszczenie; konsekratorowi 
podano pastorał i ks. metropolita przy stosownem 
przemówieniu, włożył mu pierścień na palec, jako 
oznakę wiary, a zdjąwszy z bark jego ewangelję, do 
rąk mu ją pedał, wzywając, aby słowo boże opo­
wiadał. Wszystko to zakończono pocałunkiem po­

koju i miłości, którym połączyli się z nominates 
trzej pasterze.

Potem nastąpił ciąg dalszy przerwanej ofiary, 
którą konsekrator i konsekrant przy 2-ch ołtarzach 
odprawiali. Po ofertorjum odbyło się wręczenie da­
rów, które składały: dwie świece woskowe, tyleż 
chlebów i baryłek wina. Odtąd msza św. odbywa­
ła się przy jednym ołtarzu i komunja prz&z obu od­
prawiających służbę bożą z jednej hostji, oraz z je­
dnego kielicha przyjmowaną była. Następnie, ar- 
cypasterz udzielił błogosławieństwa ludowi a.kon­
sekrant włożył na skronie mitrę, mającą być dlań 
puklerzem w ciężkiej sprawie* dusz * pasterstwa. 
Wreszcie odbyło się poświęcenie rękawiczek* sym­
bolu czystości rąk, poczem nowy biskup powstał 
z klęczek i przy hymnie „TejDeum” oprowadzonym 
został przez kościół.

Po ukończeniu prezentacji i odśpiewaniu hymnu, 
konsekrator wzniósł prośbę do Stwórcy, afby wspie­
rał nowego sługę swojego, który dziękował mu. za 
wyświęcenie i stanąwszy u ołtarza, udzielił sam 
pierwszego błogosławieństwa, następnie ofiarę św. 
dokończył. Przed opuszczeniem przybytku pańskie­
go przez czcigodnych pasterzy, alumni odśpiewali 
„Ad multos annosu. /

Dostojnicy kościelni, którzy przybyli dla nezes- 
tniczenia przy ceremonji, oraz wyświęcony biskup 
mają zamiar tydzień cały nad Newą zabawić.

ttilABCIBOSCI EiEZAGE,

= Egzamina ostateczne w gimnazjach wydały 
według słów Now. wr., w r. b. znacznie większy 
procent wychowańców, którzy otrzymali świadectwa 
z ukończonego kursu, niż zeszłych lat.

= Podług urzędowych sprawozdań, ogólny ra­
chunek wydatków z eksploatacji kolei wiedeńskiej 
za r. 1884-ty wyniósł 4,916,229 kop. 45. Z sumy 
tej wydatkowano: na zarząd centralny, wydatki 
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PANNA FELICJA.
POWIEŚĆ

PRZEZ

(Palerję JUSarrene.

(Dalszy ei^g.)

— Trzeba się ubrać jak interesantka; niech mama 
włoży czarną wełnianą suknię.,.

— Co też ty mówisz, to gotowiby wziąśó mnie za 
żebraezkę. Pamiętaj przecie, że na świecie jak cię 
Widzą, tak cię piszą.

— Alboź mama nie idzie prosić?...
Pani Słońska powstała oburzona.
— Prosić, prosić—powtórzyła z nieukontentowa- 

niem—przecież tu idzie o protekcję tylko, a tej po­
trzebują nawet ludzie bogaci i wysoko położeni.

— Ale my nie jesteśmy ani bogaci, ani wysoko 
położeni—przerwała córka—a w dodatku stanowi to 
dla nas kwest,ję bytu, niech mama o tern nie zapomi­
na. Może lepiej, żeby o tern pani Bajorska wiedziała.

Rada ta jednak nie trafiła do przekonania pani 
Słońskiej; spoglądała z żałością na rozłożone suknie, 
w które ustroić się miała widocznie ochotę. Chciała 
właśnie zrobić córce uwagę, iż nie wie w jakiej oko­
liczności włożyeby je mogła, kiedy panna Felicja 
dodała niemiłosiernie:

— Chciałam właśnie mamie powiedzieć, że... że...
Felicja była śmiała i nawykła rzeczy nazywać po 

imieniu, przecież tutaj zawahała się, spoglądając 
wyraziście na twarz malowaną matki.

—■ Cóż powiedzieć chciałaś?—spytała niedomyśl­
na kobieta*

— Że mama wygląda zbyt młodo, zbyt dobrze; 
pani Bajorska gotowa, patrząc na mamę, nie uwie­
rzyć w przykre nasze położenie.

Wyrzekła to odrazu, ze zwykłą sebie szorstkością. 
W innym razie nie zdobyłaby się pewno na podobną 
uwagę, ale tutaj szło o byt, szło o brata; wszystkie 
inne względy milkły wobec tego.

. Pani Słońska ściągnęła brwi i nieodpowied ziała 
nic. Czas jakiś siedziała przed zwierciadłem zamy­
ślona, z rękomaopuszczonemi na kolana. Czy rozwa­
żała to co usłyszała? czy zastanawiała się? niepodo­
bna było odgadnąć. Twarz malowana nie podatną 
była zmianom wyrazu, wyglądała jak uśmiechnięta 
maska na złamanem ciele; tylko palce jej splecione 
drżały coraz silniej, świadcząc o wewnętrznem 
wzburzeniu.

Panna Felicja nie patrzała na matkę, bo inaczej 
z pewnością byłaby pożałowała słów niebacznych, 
które zasmuciły ją tak głęboko. Wypowiedziawszy, 
co miała do powiedzenia, poszła do salonu i wzięła 
w rękę jakąś robotę.

Pani Słońska czuła się bardzo nieszczęśliwą; zda­
wało jej się, że ostatni promień słońca zagasa w jej 
życiu, że nie pozostało jej już nic, nic wcale, prócz 
utrapienia i smutku.

Myśli jej może nie miały wyrozumowanego ciągu, 
przecież skupiały się około Felicji. Córka wydawa­
ła jej się okrutną, okrutną podwójnie; naprzód po­
zbawiła ją tumakowego garnituru, tu przynajmniej 
miała racjonalną przyczynę: chodziło o etat Adolfa, 
o dobrobyt ich wszystkich; ale dlaczegóż pozbawia­
ła ją niewinnej uciechy wydawania się młodszą i ła­
dniejszą, niż była rzeczywiście. Czyż/młodsza* i ła­
dniejsza nie mogła czuć niedostatku? Prawdziwego 
motoru słów Felicji nie mogła odgadnąć, albo też rie 
chciała przyznać cama przed sobą, iż to nadawało 
jej cechę śmieszności. Myśl jej odwracała się od po­

dobnej’ konkluzji, wołała posądzać córkę o zazdrość 
i złośliwość... wołała dąsać się na nią.

Nie miała odwagi kończyć zaczętego malowania. 
Odeszła ją ochota wszelka, nietylko do odwiedzenia 
dawnej koleżanki, ale do uczynienia jakiego bądź 
kroku, więc rzuciła się na kanapę i z rozpaczy za­
paliła papierosa.

Po jakimś czasie, Felicja nie słysząc żadnego ru­
chu w sypialnym pokoju, weszła tam pod pierw­
szym lepszym pozorem i zastała matkę odwrócona 
do ściany, tak, iż tylko dym wijąey się wąziutką 
wstążeczką z papierosa i grubsze kłęby wypuszcza­
ne z ust, świadczyły, że nie spała.

Widząc to, stanęła jak wryta na środku pokoju- 
okoliczności zdawały jej się zbyt ważne, ażeby opu­
szczać ręce w podobnej chwili.

, Pani Błońska słyszała doskonale jej wejście ale 
nie poruszyła się i nie dała innego znaku życia’ nad 
kłęb dymu, który z podwójną siłą i objętością wzbił 
się w sufit, jakby chciała za jego pomocą rzucić w 
niebo skargi swoje.

Panna Felicja znała dobrze obyczaje i nawyknie- 
nia matki; wiedziała, że w ten dziecinny snosób 
objawała ona zwykle swoje niezadowolenie, że tak 
kończyć się zwykły wszystkie sceny domowe, trafia­
jące się, niestety, dość często. Wiedziała, że zły jej 
humor trwać będzie aż do obiadu, że skoro podadzą 
na stół wazę, a ona ją przyjdzie poprosić, odpowie 
siabym głosem, żeby jej dali pokój, że jest chora 
że jeść nie będzie. Ulegała jednak niezmiennie na­
mowom córki, która dowodziła, że rosół, barszcz 
lub każda inna zupa gotowana dnia tego pójdzie na 
jej zdrowie;. Pozwalała się podnieść Adolfowi, sia­
dała do obiadu zasępiona, jadła zupę wzdychając 
za każdą .yżką, przy sztukamięsie westchnienia jej 
stawały sic już mniej częste, a jeśli jeszcze by­
ła jaka legumina, poobiednie powracała zupełnie 
do normalnego stanu, (.Dalszy ciąg nastąpi.)



kancelaryjne, służbę zdrowia I różne wydatki rs. 
466,931 k. 73, na wynagrodzeni* zarządu ogólnego 
i różne wydatki rs. 543,690 k. 29*/s» na nadzór dro­
gi, utrzymanie w należytym stanie drogi i budyn­
ków oraz utrzymanie telegrafu rs. 1,206,487 kop. 
76 */„ na służbę pociągową, stacyjną, ekspedycyjną 
i różne wydatki rs. 874,547 k. 61%, na płace i inne 
wynagrodzenia służby pociągowej, utrzymanie i 
czyszczenie taboru rs. 1,824,572 k. 41/ą» Z wyda­
tków ogólnych przypada średnio na wiorstę długo­
ści rs. 5,614 kop. 7, na wiorstę pociągową k. 52.385l 
na 1,000 wiorst ośnych kop. 865.e7. W porównaniu 
z r. 1883-im wydatki ogólne na kolei wiedeńskiej 
w r. z. powiększyły się o rs. 407,439 k. 53.

= Zawiadowcą stacji głównej kolei wiedeńskiej 
i bydgoskiej, w miejsce p. Żochowskiego,< który o- 
trzymał emeryturę, mianowany został p. Konstanty 
Chodorowicz, urzędnik wydziału technicznego tejże 
kolei. __________

= Otrzymujemy wiadomość, którą podajemyjako 
pogłoskę, że po zamierzonem zwinięciu Banku pol­
skiego, utworzone będą w Królestwie dwa kantory 
Banku państwa, w Warszawie i Łodzi, a niejeden 
tylko w Warszawie, jak pierwotnie było projekto- 
wanem,

= W Banku polskim zarządzoną została ścisła i 
szczegółowa rewizja kasy, w której przyjmie udział 
z ramienia izby obrachunkowej p. Strasburger. Re­
wizja trwać będzie dni pięć.

= Dowiadujemy się, że ks. biskup Pollner, zaraz 
po konsekracji w Petersburgu, zaniemógł.

e= Z teatru i muzyki.
* Wczorajszy debiut panny Cetnąrowiczówny, 

która wystąpiła na scenie teatru Letniego w partji 
Małgorzaty w „Fauście”, dowiódł raz jeszcze, że 
teatr jest istotnym i najprawdziwszym probierzem 
śpiewaczki.

Słyszeliśmy niedawno pannę Cetnąrowiczównę 
w salonie i tak głos, jak sposób traktowania śpiewu, 
wydał nam się w tym prywatnym popisie inaczej, 
korzystniej, aniżeli na przedstawieniu.

Scena wykazała głos dźwięczący niejasno, kolo­
rytu niezdecydowanego, między sopranem a mezzo­
sopranem, treści wewnętrznej dość ubogiej, siły nie­
dostatecznej, brzmienia suchego, matowego.

Dodajmy, że obawa wpływała na emiąję ujemnie 
więżąc część głosu, który w normalnych warunkach 
obfitszą falą wydostaje się na zewnątrz.

Śpiew panny Cetnąrowiczówny jest poprawny 
i świadczy o starannych studjacb; debiutantka fra­
zuje i akcentuje właściwie i widocznie rozumie do­
brze co śpiewa; szkoda, że temperament, którego ma 
wiele, gdy ją trwoga nie krępuje, opuszczą młodą 
aspirantkę pod działaniem tremy, co sprawiło, że 
partja Małgorzaty wydała się w interpretacji debiu­
tantki dość bladą, a w najważniejszych chwilach 
brakowało jej siły.

Powinno to być wskazówką dla poczynającej ar­
tystki w wyborze repertuaru.

Małgorzata w „Fauście” była stanowczo zatru- 
dnero dla panny Cetnąrowiczówny zadaniem, nie- 
tylko ze względu na konieczność fizycznego wy siłku, 
ale z powodu nieokreślonego charakteru uzdolnienia 
debiutantki, które, zarówno jak głos, trudne jest do 
zde,finiowania.

Śpiewaczką dramatyczną panną Cetnarowiczówna 
jeszcze nie jest—głos nie miał czasu nabrać w tym 
kierunku potrzebnej energji; z drugiej strony, gatu­
nek tego głosu nieco ciężki, nie jest zbyt przyda­
tnym do koloratury; trzeba więc wielkiej oględno­
ści w stopniowaniu repertuaru i dobrych wskazó­
wek umiejętnego kierownika, któryby dwoistą na­
turę głosu debiutantki potrafił ostrożnie i przezornie 
rozwijać.

Jaka może być przyszłość panny Cetnąrowiczó­
wny, trudno dziś przesądzać—to pewna, że materjał 
jest i warto nad nim popracować.

Dobiutantka, przed wyjazdem swoim do Włoch, 
była uczennicą p. Horbowskiego.

Opera szła wczoraj dziwnie nieskładnie; ożywiał 
przedstawienia p. Myszuga, który śpiewał z prawdzi- 
wem natchnieniem.

* Wczoraj odbyła się próba ze „Sprzymierzeń­
ców” z p. Sobiesławem.

* Zapowiedziany debiut p. Szaniawskiego odbę­
dzie się nie w „Fauście”, jak to było głoszonem, 
lecz w ‘„Carmenie” w roli Torreadora.

* Teatr Nowy zajęty jest codziennie próbami 
z „Surduta i siermięgi" i wznowieniem „Orfeusza w 
piekle1?.

Obie te rzeczy będą wystawione w przyszłym ty- 
dniu.

f P. Władysław Szymanowski? były artysta sce­
ny warszawskiej, zaangażowany został przez p. Ko- 
źmiana do teatru krakowskiego? gdzie obejmie zara­
zem funkcje reżysera.

* Echo berlińskie jodajo wzmiankę • ś. p, Ryeh- 
terze, podnosząc bardzo wysoko jego talent.

* Według dzienników krakowskich, pomiędzy p.
Ko źm i a nem a panem Janem Dobrzańskim toczą się 
układy o oddanie temu ostatniemu teatru krakow­
skiego na sezon zimowy._______

f Wspomnienie pośmiertne.
Przed niedawnym czasem zmarła w Warszawie 

w 19 ej wiośnie życia Zofja Łaska.
Urodzona w Kamieńcu, tam pierwsze pobierała 

nauki.
Od niedawna osiadlszyw Warszawie, pisywała do 

dzienników pod pseudonymem Zofji z Nowosiółki.
. Jej nowella „W imię pracy“, drukowana w Bie­

siadzie, zwróciła na siebie uwagę krytyki.
= Z nad łoża rannego.
Stan Stanisława Hertza jest groźnym.
Chory nie poznaje żony i najbliższych osób, a W 

dniu wczorajszym z wieczora utracił mowę.
Lekarze nie dokonali zamierzonej operacji, ponie­

waż chory znajdował się w gorączce.
Zachodzi obawa, iż prędzej lub później nastąpi 

paraliż mózgu.
= Zdrowie Kraszewskiego.
Niepokojącą wiadomość o zdrowiu Kraszewskie­

go podają dzienniki lwowskie.
Według listu pisanego do jednego ze znajomych 

we Lwowie, Kraszewski zaczął pluć krwią.
Jest to symptom, który ze względu ną ogólny 

stan zdrowia znakomitego pisarza, powinienby zwró­
cić najtroskliwszą uwagę lekarzy.

= Kzaszewski jako... rysownik.
Sędziwy nasz powieściopisarz nadesłał do jedno­

dniówki „Śmiech dla łez“ rysunek przedstawiający 
popiersie dziecięcia.

Jubilat w załączonym liście oświadcza, iż niedy­
spozycja nie pozwala mu wystąpić we właściwym 
charakterze.

= Z pobojowiska wystawy...
Przenoszenie okazów z placu Ujazdowskiego do­

tąd jeszcze nie ustało.,.
W dniu wczorajszym przewożono mnóstwo narzę­

dzi, powozów i witryn.
Jak nas poinformowano, pawilon Junga i kilką 

innych pozostaną do czasu otwarcia wystawy ogro­
dniczej.

= W kwestji wystawowej.
W sprawozdaniu z wystawy, zamieszegonem w 

prze 1926 naszego pisma była wzmianka, że dwie 
fabryki pilników pp. Kleina i Riedla przedstawiły 
kolekcje swoich wyrobów.

Okazuje się jednak, że fabryka p. Kleina nic nie 
wystawiła, a jedynym wystawcą pilników i raspli 
był p. Jan Andrzej Reidel (nie Riedel), prowadzący 
fabrykację w Warszawie przy ulicy Białej.

= Ze sportu.
We wszystkich siedmiu biegach trzeciego dnią 

gonitw w Moskwie, konie polskich hodowców udział 
przyjęły czterokrotnie odnosząc zwycięstwo.

Pierwszą rozegrano nagrodę „Trzechgórną” oafcs? 
bieg 2 wiorsty 133 sążnie.

Siedm klaczy zebrało się około chorągiewki star­
tera; „Princesse” p. L. Kronenberga była z łatwo­
ścią pierwszą, za nią o sześć długości szły: „Szasz- 
ka” i „Węda” braci llłowajskich, potem dopiero 
„Mag” hr. Krasińskiego, „Maryna Mniszkówna” L. 
Grabowskiego, „Łęczyca” W. Wodzińskiego; bieg 
trwał 2 m. 45 sek., nagroda pierwsza rs. 2,200 i 500 
rs. hodowcy, którym tym razem był właściciel „Prin- 
cessy”.

Pięć koni siodłano do nagrody imienia p. Grun­
wald” a mianowicie: „Fine Mouche” p. L. Grabow­
skiego, „Taille Vent” Aug. hr. Potockiego, „Frigę” 
W. Mysyrowicza, niezwyciężonego w tym roku „Er 
ola” hr. Nieroda, wreszcie „Herolda” Ferapontowa, 
rodzonego brata dzielnego „Hamleta”.

Cztery wiorsty z łatwością przebyła w m. 5 sek, 
38 „Fine Mouche” biorąc nagrodę pierwszą rs. 
1,800; drugą nagrodę rs. 500 dostał „Taille Vent”, 
„Eol” był trzecim.

O nagrodę imieniaks. Dołgorukowa, dystans dwu- 
wiorst o wy biegały: „Francesca” hh Krasińskiego, 
„Chrobry" p. T. Dorożyńskiego, „Sveet Morhen“ W. 
Mysyrowicza i „Ałkit” Hiłkowa; „Rheę” zaś i dwą 
konie rosyjskie wycofano.

Z największą łatwością w m. 2 sek. 27 stanęła 
pierwszą „Francesca”, z nagrodą rs. 980, do tego 
kubek i medal dla hodowcy, druga nagroda rs. 270 
przypadła w udziale „Chrobremu”.

„Anna Mazowiecka” L. Grabowskiego była prze­
dostatnią w nagrodzie zachęty, zaś w handicapie 
„Gonzalo“ p. t. Dorożyńskiego przybył drugim z 
nagrodą rs. 173, „Armagnac” p. A. Wotowskiego 
trzeci.

W gonitwie panów zwyciężyła z łatwością „Iskrą” 
Aug. hr. Potockiego, premjum wyniosło rs. 273,

W ftarcRs raea „ Wenlew* p. W. Wodzińskiego, 
jeżdżony przez pana St. Wotowskiego był ledwie 
trzecim.

— Nowa szkoła rzemiosł.
Od wczoraj przybył naszemu miastu nowy zakład 

naukowy społecznego pożytku.
Mówimy tu o „Nowej szkole rzemiosł dla kobiet*, 

otwartej w dniu wczorajszym pod kierunkiem Ale­
ksandry Korycińskiej, na Krakowskiem Przedmie­
ściu nr 27.

Program szkoły nader szeroki i umiejętnie ułożo­
ny z uwzględnieniem wszystkich celniejszych dziać 
łów pracy kobiecej, zawiera mi.dzy innemi: krój su­
kien i bielizny, szycie, pończpsziiictwo i rękawiczni- 
ctwo, szewetwo, koronkarstwo, szmuklerstwo, fry- 
zjerstwo, haft, roboty ręczne, koszy karst wo, kwiaty 
sztuczne, rzeźbiarstwo, drzeworytnictwo, malarstwo 
na porcelanie i atłasie, heljominiatury, introliga­
torstwo, gospodarstwo domowe, ogrodnictwo, przę­
dzenie jedwabiu, metalorytnictwo, tokarstwo, retu- 
szerję, zegarmistrzowstwo itd.

Personel nauczycielski, w którego gronie spotyka­
my się z wytrawnemi i cenionemi powszechnie siła­
mi, składa się przeszło z 30 osób płci obojej.

Piękny, obszerny i zdrowy lokal uzupełnia zalety 
otwierającej się szkoły, której życzymy serdecznie 
powodzenia.

=s W sprawie wydalanych.
Wiek otrzymał od jednego ze swoieh czytelników 

p. W., poniższe pismo, które zamieszcza, prosząc in­
ne redakcje o powtórzenie:

„Kilkakrotnie ubolewaliście w waszem piśmie nad 
losem naszych rodaków, których niemcy wyganiają 
od siebie, a nikt nie pomyślał nad tern, by tym bie­
dakom ułatwić pomieszczenie w naszym kraju.

Ludności nie mamy nadto, a wjele jest miejsc ta­
kich, gdzie brak jest dobrego i pracowitego robotni­
ka, oraz majstrów dobrych.

Gdyby jaka ajentura w Warszawie podjęła się 
rozlokowania tych ludzi i uwiadomiła stosownemi o- 
głoszeniami w gazetach obywateli ziemskich, by się 
zgłaszali dc tej ajentury, w celu rozebrania ludzi 
roboczych—bo zdaje się najwięcej będzie rolników 
w tej klasie, którą wyganiają—pewny jestem, że 
znaleźliby łatwą lokację,

Chodzi tylko o danie popędu i wprowadzenie tej 
mojej myśli w wykonanie.”

= Bezpłatne obiady.
Grono pań, znanych z filantropii, krząta się Już o- 

kolo urządzenia ną zimę w kilku jpunktach miasta 
kuchen, dla rozdawania bezpłatnych obiadów pomię­
dzy ubogich.

Współudział przyobiecało kilku znaczniejszych 
przemysłowców.

Bezpłatne kuchnie będą otwarte wl połowie paź­
dziernika r. b.

== Znowu.
Od niejakiego czasu wolni byliśmy od nadsyła­

nych próbek pieczywa mieszczącego wewnątrz oka?? 
zy lub kolekcje entomologiczne, z krzywdą nauki 
oddawane do piekarni, zamiast do muzeów i gabine­
tów historji naturalnej.

Tymczasem wczoraj otrzymaliśmy znowu prze­
syłkę tego rodzaju, nadesłaną przez jednego z czy­
telników z ulicy Orlej.

Jost to kromką cbleba podana gościowi w restau- 
racji, a mieszcząca w sobie przepołowiony okaz ja­
kiegoś wieloncgiego cudzoziemca, francuza czy 
Szwaba.

Drugi gość dostał niezawodnie drugą połowę...
Okaz, wraz z firmą piekarni, może być widział 

nym w redakcji. _________ _
= Rekonstrukcja telegraficzna.
Na tutejszych linjaeh kolejowych prowadzone s$ 

obecnie na całej przestrzeni naprawy słupów i dru­
tów telegraficznych.

Na kolei nadwiślańskiej roboty te są już na ukoń­
czeniu... ___________

== Zakup koni.
Zarząd tramwajowy zamierzą dokonać ponowny 

go zakupu koni..,
Jak zwykle, konie sprowadzone będą z Węgier.
= Estudiantina... podwórzowa.
Po podwórzach w okolicach placu Trzech Krzyży 

chodzi towarzystwo złożone z trzech ogorzałydr 
mężczyzn grających na gitarach...

Muzykanci objaśniają zepsutą francuzczyzną, źa 
są liiszpanami.

A więc mamy estudiąntinę cyrkową i podwó­
rzową.,.

s= Pożyteczna innowacja.
Jeden z cukierników urządził w ogólnym salonie 

stół z materjałąmi piśmiennemi dla wygpdy gości."
Nadto w sklepie uskutecznianą jest sprzecjaż po­

cztowych marek.



JflBtto wygeda dla puNlcinoid, aaalngnjąea »a
Izersze zastosowanie,

= Z figlów. "*
W dniu wczorajszym, na Pradze przy nllry Tar­

gowej, dwaj chłopcy izraelici, bujali się na cienkiej 
desce, położonej na pniu.

Deska nie mogąc wytrzymać ciężaru, złamała się 
w połowie, przygniatając głowę i ramiona jednego 
t psotników.

Życie chłopca, z powodu nadwerężenia azaszki, 
jpajduje się w niebezpieczeństwie.

st Klęptomanja.
W dniu wczorajszym jeden z jubilerów przy ulicy 

Marszałkowskiej przytrzymał damę, która w nader 
widoczny sposób przywłaszczyła sobie dość cenną 
proszę.

Po sprawdzeniu osobistości okazało się, iż pani 
ta, rozporządzająca znacznym majątkiem^ podlega 
klertcmanji.

Wobec tego, sprawa naturalnie została załatwio­
ną w sposób polnbowny,______

= Kradzież bil.
W dniu wczorajszym w południe, do restauracji 

przy ulicy Marszałkowskiej weszło dwóch mężczyzn, 
żądając bil do „piramidki".

Gracze bawili się grą przeszło godzinę, podczas 
której markier wydalił się chwilowo do sali.

Za powrotem nie znalazł „panów", któizy korzy­
stając z nieobeeności służącego, zdołali zeskamoto- 
wać wszystkie bile i wynieść się drngiemi drzwiami.

WhŚeiciel oblicza stratę na paręset rubli.
e= Znaem kradzież.
Do mieszkania Florentyny O, przy ulicy Wareckie] pod 

arem 7, niewiadomi złoczyńcy, dobrawszy się za pomocą wy­
łamania zamków do pokoju stołowego oraz sypialni, zabrali 
wszystkie cenniejsze przedmioty oraz srebro stołowe.

Strata, prawdopodobnie znaema. dokładnie określić się nie 
da. właścicielka bowiem znajduję się na letniem miesz­
kaniu.

Śledztwo, celem wykrycia sprawców kradzieży, zarzą­
dzono.

= Kradzież w wagonie.
Nocy onegdaiszej pan S. obywatel miasta Warszawy, ja- 

dąc koleją do granicy, okradziony został w wagonie pociągu 
kurierskiego.

Pan S. zaraz po wyruszeniu pociągu z Warszawy, zasnął 
twardo i obudził się dopiero za Piotrkowem.

Tknięty jakiemś przeczuciem i widząc ąowyeli pąfążępśw, 
machinalnie sięgnął do bocznej kieszeni tużurka, gdzie z 
przerażen;em spostrzegł brak pugilaresu, w którym oprócz 
jtilk-nset rubli gotówką, znajdowało się trzy listy zastawne 
po 1000 rs. każdy.

Podejrzenie pada na jakiegoś młodzieńca, który wsiadł ra­
zem z panem S. w Warszawie do jednego przedziału, a ma­
jąc bilet wykupiony do Częstochowy, wysiadł na jednej ze 
stacji przed Piotrkowem.

= Kradzież.
Garsonowi D, zamieszkałemu na plącę Krasińskich pod 

•rem 3-im, skradziono w dniu wczorajszym około godziny 
12-ej w [ołudnie zegarek złoty z dewizką, wartości 300 rs.

Sprawca kradzieży, Adam D.. ociekł.

«= Zamach samobójczy.
Obwiniony o kradzież Józef A-, prowadzony do policji, u- 

prosił prowadzącego go policjanta, Jakuba N, o pozwolenie 
wstąpienia do sl ładu Lera, przy ulicy Długiej pod nrem 19-m, 
celem zakupna wędlin.

Wszedłszy do sklepu, A. schwytanym z bufetn nożem po­
czął podrzynać sobie gardło.

Pragnąc przeszkodzić samobójstwu, policjant schwycił za 
nóż, przyezem przeciął sobie dłonie obu rąk dość głęboko.

Po udzieleniu obu pomocy lekarskiej na miejscu, policjan­
ta odesłano nn kurację do szpitala Dzieciątka Jezns, niedo­
szłego zaś samobójcę, jako nieszkodliwie rannego, odprowa­
dzono do cyrkułu.

= Dzieciobójstwo.
Przy ulicy Niecałej pod nrem 11-ym, służąca, Rozalja T., 

porodzone przez siebie dziecię wrzuciła w dół kloaczny.
Ciała niemowlęcia dotąd nie odnaleziono, a matkę aresz- ' 

towano.
= W kąpieli. ? * <
Terminator stolarski 18 letni Witold O. kąpiąc się w Wi­

śle naprzeciwko cytad-li, dostawszy się na głębinę, skutkiem 
silnego prądn. począł tonąć.

Przechodzący podówczas żołnierz, pośpieszył mu z pomocą 
i szczęśliwie wyratować zdołał.

= Z pijaństwa.
Czeladnik izeźhjczy Józef Ptak, wracając późno wieczorem 

do domu w stanie mocno pijanym, potknął się na i rogu mie­
szkania, upadł na kamień i rozc:ął głowę niebezpiecznie.

Podniesiony w stanie nieprzytomnym, odwieziony został do 
Szpitala.

= Znalezione zwłoki.
Zwłoki utopionego w dniu onegdajszym przez kolegów 

swoieji 20-letnjego ęzeladn ka szewekiego, Aleksandra An- 
geli-wskiogo, o ezem we wczorajszym porąnnym numerze do­
nosi]. śmy, znaleziono wczoraj w południe w Wiśle, w pobli­
żu cytadeli.

Cięło aż do zejścia władz sądowo-lekarskich zabezpie­
czono.

■= Bójka.
Zamieszkała przy ulicy Nowolipki pod nrem 33->m Agniesz­

ka G., w kłótni ze stróżem domu nr 3 przy ulicy Oilei, Ja­
nem K., trzymanym w ręku żelaznym hakiem zadała mu 
ciężką ranę nad lewem okiem.

Kannemu udzieloną została pomoc lekarska, gwałtowną 
zaś kobietę aresztowano.

= Nieszczęśliwy wypadek.....
Zamieszkała przy ulicy Elektoralnej pani 3^ zajęta sma­

żeniem heańton przez własną nieuwagę przewrócił# rondel 
pełen wrzącego syropu.

Nieszczęśliwa ofiara własnej nieostrożności, poniosła cięż­
kie poparzenia na calem ciele, a zwłaszcza na rękach.

= Wypadki. — Wczoraj rano, w składzie drzewa przy 
ulicy Żelaznej pod nrem 4-ym, w miejscu gdzie pracowali 
żołnierze 3-ej brygady artylerji, nastąpił wybuch rakiety 
dziecinnej, niewiadomo przez kogo podrzuconej, wypadku je­
dnak z ludźmi żadnego nie było. —Wóz nr 15f5, do Józefa 
H. należący, skutkiem wadliwego ustawienia swego na wy. 
brzeżu Wisły, gdzie wyładowywano zeń przywieziony wę­
giel, tylnemi kołami sloezył się w rzekę; znajdujący się w 
pobliżu robotnicy dalszym następstwom zapobiegli.—W mie­
szkaniu policjantów i go cyrkułu przy ulicy Nalewki, uka­
zał sie dym, pochodzący z piekarni domu sąsiedniego przy 
ulicy Jfuranowskiej nr. 8; dym pochodził od tlących się sa­
dzy we wsjóinrm obu domom kanale kominowym; wezwani 
kominiarze ogień tez dalszych następstw ugasili -

f Wspomnienie pośmiertne.
W Żmerynce zmarł lekarz Antoni Grodzicltf.
Urodzony 1831 go r. w Kijowie z ubogich rodzi­

ców, pierwsze nauki tamże pobierał i o własnych si­
łach ukończył gimnazjum, a potem uniwersytet.

Sum walcząc ?• przeciwnościami, umiał drugich 
wspierać w l iedoli.

Bezinteresowny, uprawiał całe życie niwę miłości 
bliźniego, to też chlubne u tych, co go znali, wspom­
nienie po sobie zostawił.

= Cboleryna.
Gaz. kieł, donosi, iż drogą urzędową zawiado­

miono władzę gubernjalną, że w osadzie fabrycznej 
Zawierciu, w po w. olkuskim, w ciągu trzech dni ze­
szłego tygodnia zapadło na cholerynę 55 osób.

Gubernator kielecki wysłał natychmiast inspekto­
ra urzędu lekarskiego dla bliższego zbadania choro, 
by i przedsięwzięcia środków zaradczych.

Wnosić można, iż słabość ta jest djarją, zwykle 
panującą w tej porze roku, a powodowaną najczę­
ściej spożywaniem surowizn, owoców niedojrzałych, 
obok oziębiania żołądka nadmiernem użyciem zi­
mnej wody lub skwaśniałego piwa.

= Powodzie z deszczu.
Nietylko pewne ulico Warszawy bywają ofiarą 

powodzi po każdej większej ulewie, przytrafia się 
to i na wsi.

W dniu 9-ym b. m. we wsi Łukowy, w powiecie 
jędrzejowskim, po nawalnym deszczą, jak donosi 
Gaz. kieł., taka masa wody spłynęła do miejscowe­
go strumyka, że cala wieś została zalaną aż po okna 
chat włościańskich.

Mieszkańcy uprowadzili swój dobytek do wyżej 
położonego dworu, gdzie całą noc przepędzili.

Powódź ta zerwała dwa stawy dworskie, wyrzą­
dziła znaczne szkody w zbożu i zamuliła łąki.

Podobny wypadek zaszedł także we wsi Ostro­
wie, gdzie szkody są jeszcze większe.

= Wilk zabity... kijem.
Donoszą ńam z okolic Białej o niezwykłem polo­

waniu na wilka.
Leśnik obchodzący swój oddział, spotkał się oko 

w oko z wilkiem..,.
Zwierzę zbiedzone upałem i głodem, nietylko, iż 

nie zdradzało zamiaru napaści, lecz przeciwnie odda­
lało się wolnym krokiem od człowieka.

Ten jednak uzbrojony w ciężką pałkę, zabiegł 
wilkowi drogę i kilkoma uderzeniami położył na 
miejscu.

Jest to bądź co bądź niezwykły sposób polowania 
na drapieżne zwierzęta.

Z sali sądowej,
Badanie świadków w sprawie Makowskiego do­

starczyło przeciw niemu niezbitych dowodów. Ofia­
ry zbrodni 13-letuia Julja i 6-letnia Marja złożyły 
zeznania zupełnie kategoryczne.

Pierwsza z nich zeznała, że Makowski w d. 14-ym 
listopada r. z., około 11 ej zrana, przyszedł do ich 
mieszkania i pożyczył siekiery, lecz wkrótce odniósł 
takową, ozna miając dziewczynkom, że mu niepo­
trzebna, a zarazem w tej chwili znikł. Julja zezna- 
je, iż przeczuwała już coś złego, gdyż wyszedłszy 
na podwórze po wodę, spoglądała ciągle na ckno 
swego mieszkania, w któiem pozostała malutka jej 
siostrzyczka jwarja. Powróciwszy, zaraz w progu 
została uderzoną ciężkiem narzędziem w głowę, a 
Cios zadany był tak szybko, że nie zdążyła nawet 
zauważyć, kto ją bije i straciwszy przytomność, nie 
wiedxiala, co się z nią dalej stało.

Marja Wójta 1 k najdokładniej sądowi opowiedzia­
ła, że Makowski na paliach podbiegł do krzesełka, 
na którem ona siedziała i tizymaną w ręku cegłą 
zaczął zadawać jej razy. Więcej nic sobie nie przy­
pomina.

Nadto ostatecznie potępiły oskarżonego zeznania 
świadków Anny Grajnert i Szai Szmidta.

Anna Grajnert widziała Makowskiego w dniu do­
konania zbrodni, około 12-ej zrana, idącego przez 

nlieę Leopoldyny i niosącego pod pachą pęk rzeczy, 
owiniętych w popielatą serwetę esy też obrus.

Szmidt, właściciel prywatnego lombardu z ulicy 
Browarnej, zeznał, że w listopadzie r. z. Makowski 
przyniósł do niego i zastawił 2 palta i obrus, a z 
kwitarjusza lombardowego Szmidta, załączonego do 
akt sprawy, sąd przekonał się, że Makowski zasta­
wił rzeczy skradzione u Wojtalika właśnie d. 14-go 
listopada, t. j. najoczywiściej zaraz po spełnieniu 
zbrodni.

Wobec tak przekonywających dowodów, sąd u- 
znał za zbyteczne prowadzić śledztwo sądowe w ca­
łej rozciągłości i 10-iu świadków pozostawił bes ba­
dania.

Badany następnie ekspert, lekarz Holownia, uznał 
stanowczo, że pięć ran zadanych w głowę Julji Woj- 
talik i dwie rany w głowie Marji Wojtalik, były bar­
dzo duże i groziły niewątpliwie życiu dziewczynek, 
a jeżeli nie spowodowały śmierci, zawdzięczać to 
należy szybkiej pomocy lekarskiej.

Wobec takich wyników śledztwa sądowego, zada­
nie towarzysza prokuratora było nietrudnem. Proku­
rator żądał zesłania Makowskiego do robót ciężkich 
na lat 1*5.

Obrońca oskarżonego, adw. przys. Dunin, wyka­
zał niektóre wątpliwe strony w zeznaniach świad­
ków i zrobił szczególny nacisk na cechy psychologi­
czne sprawy.

Z całego śledztwa wieje jakaś tajemniczość: Ma­
kowski dla lichych dwóch palt zadaje ciężk o rany 
dziewczynkom, mogąc pod jakiinbądź pretekstem 
wyprowadzić je z mieszkania; następnie ubiera się 
w jedno ze skradzionych palt, jakby w tym celu, a- 
żeby go poznano w dziedzińcu tego domu, w którym 
mieszkał Wojtalik, niewątpliwie bowiem widziano 
nieraz Wojtalika w tem palcie; wreszcie zastawia 
palto u Szmidta, widocznie chcąc zyskać jeszcze je­
dnego świadka przeciwko sobie. Mógł przecież w je­
dnej chwili zbyć pierwszemu handlarzowi wspom­
niane palta i odwrócić od siebie podejrzenie. Nako- 
niec w rozprawie sądowej oskarżony z bezmyślną a- 
patją słucha zeznań świadków, jakby rzecz szła nie 
o niego. Dla sądu tedy zagadka, zdaniem obrońcy, 
nie jest rozwiązana, jakaś tajemnicza sprężyna tej 
sprawy pozostała ukrytą.

Sąd przychylił się do żądania prokuratora i ska­
zał Jana Makowskiego na lat 15 ciężkich robót, a 
następnie dożywotnie osiedlenie w Syberji.

Biedne sieroty, dwie córki Makowskiego, przera­
źliwym jękiem boleści pożegnały skazanego ojca.

Aleksander J.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE,

Plamy tłuste na mat erj ach jedwabnych kolorowych.
Wiadome są już naszym czytelnikom liczne sposo­

by wywabiania tłustości. W serji „wskazówek” po­
mieściliśmy ich już kilka. Odnosiły się one przewa­
żnie do materyj wełnianych lub sukiennych, o kolo­
rach trwałych, jednostajnych, z zastrzeżeniem zacho­
wania ostrożności tam, gdzie od użycia podawanych 
środków mogłyby ucierpieć desenie materyj lub sa­
ma jej tkanka. Otóż materje jedwabne kolorowe wy­
magają w szczególności trafnego wyboru środka. Śro­
dków tych, używanych specjalnie do wywabiania bar­
dzo delikatnych materyj i gwarantujących nienaru­
szalność kolorów, jest dwa: eter i spirytus. Obydwa, 
działają skutecznie, przeważnie zaś eter, ale z warun­
kiem, żeby był bardzo czystym. W tym stanie usu-i 
wa plamy najstarsze i najbardziej zasiedziałe. Na-i 
puszcza go się kropla po kropli na miejsca splamio­
ne; wsiąka i roztwarza tłuszcz; zmyć następnie zwy­
czajną czystą wodą. Eter, jakeśmy powiedzieli wy-, 
źej, może być zastąpiony spirytusem, lecz niezwyczaj­
nym tylko kamforowym. Nasyciwszy spirytus kam­
forą, przecedza go się przez czysty kawałek płótna i 
bierze do użytku. Napuścić nim plamy jak uprzednio. 
Jeśli materja pozwala, ułatwić działanie spirytusu 
lekkiem nacieraniem. Przy użyciu eteru użyto dc 
spłukiwania zwyczajnej wody; tutaj jednak należy ją 
zastąpić samym spirytusem, bez domieszki kamfory, 
gdyż woda strąca kamforę, a ztąd mielibyśmy nowe 
plamy, z tą tylko różnicą, że białe.

nekrologja.
ł Ś. p. Feliks Fotrzebski, kupiec i b. sędzia b. Trybu­

nału handlowego, członek arehikonfraternji literackiej, zmarł 
po krótkich cierpieniach w dniu 15-go lipea r. b., w 79-ym 
roku życia. W głębokim smutki; pozostali: wdowa wraz ? 
synem i synową, córkami, zięciami i wnukami zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo 
odbyć się mające w dniu 18-ym lipca, to jest w sobotę, o 
godzinie l£-ej zrana w kościele św. Krzyża, oraz na wypro­
wadzenie zwłok z tegoż kościoła i w tymże dniu, o godzinie 
5-ej po południu, na cmentarz powązkowski. 2—2438—

t Ś. p, Seweryn Pepłowski, h. urzędnik Banku Polskie­
go, opatrzony św. sakramentami no ciężkiej chorobie
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niósł się do wieostnofiei, w dniu 15-ym’Mpoa 1885 raku. Stro­
skana rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół, kolegów i zna­
jomych na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w kościele 
św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej, w dniu 17-ym b. m., 
to jest w piątek, o godzinie iO-ej zrana, a następnie na wy­
prowadzenie zwłok w tymże dniu i z tegoż kościoła o godzi­
nie 6-ej i pół po południu na cmentarz powązkowski. 2—2435

T Dnia 14-go b. m. w m. Kielcach zmarł Ś. p. Józef 
Płonczyński, b. obywatel ziemski, ostatnio kasjer przy 
drodze iwangrodzko-dąbrowskiej. 2—824—

„KURJERA WARSZAWSKIEGO”.

TELEGRAMY HANDLÓW -̂

— Mamy honor polecić nasze skła­
dy obić papierowych, mieszczące się 
w b. pałacu Ulanka, przy placu tea­
tralnym. Ogromny dobór towaru, 
odznaczającego się niezwykle gu- 
stownemi deseniami, a przytem 
ISTOTKA niskość cen, stawiająnas 
w możności czynienia zadość wszel­
kim choćby najbardziej wybrednym 
wymaganiom.

Seweryn Mazur i Ska-

W ibrnkum Aurora Use Teatralny nr 473c (iowy-^ — ^.oanójeno Jleuajpoio—Rapmm 5 (II) tom 1885 r.
Redaktor Wacław Łzymeucwslij.—Wydawca Gustąw Gebethner*

88 — 95. Grech 68 — 83, —------ . Kasza
wyborowa 155—165, średnia 140—152, ordynaryjna

B. IVerner et Comp,

(Ajencja północna.)
16-go lipca.— Jenerał Conrcy telegrafuje 

i Hue, że rędzina króla anamickiego powróciła do 
stolicy. Regent i członkowie rządzącego senatu wy- 
brani zostali z pomiędzy stronników Francji. Po­
wszechny porządek w Anamie został przywrócony.

Jźondjfn 16-go lipca.—Lord Churchill zawiado­
mił izbę gmin o niejakiem powiększeniu wojsk ro­
syjskich stojących w pobliżu Zulfikaru, oraz o przy­
byciu oficerów angielskich do Heratu w celu obej­
rzenia dokonanych tamże umocnień fortyfikacyj­
nych.

Iffielgrad 16-golipca.—Utrzymują tutaj, jakoby 
rząd bułgarski wyznaczał czarnogórskim osadnikom 
grunita wzdłuż granicy serbskiej i stawiał na czele 
tych kolonij zbiegłych do Bułgarji serbskich rewo­
lucjonistów.

Teheran 16-go lipea.—W ciągu ostatnich 2 eh 
tygodni przybyły do Merwu znaczne posiłki dla 
wojsk rosyjskich. Ze swojej strony afganowie po­
większyli załogę Heratu o cztery pułki piechoty, 
cztery zaś inne pułki znajdują się w drodze do tego 
miasta.

Petersburg 16-go lipca. — Czasopismo Wo- 
schod i wychodząca przy niem tygodniowa kronika 
Woschodu, otrzymały drugie ostrzeżenie za to, że ta 
ostatnia bez względu na udzielone tym wydawni­
ctwom pierwsze ostrzeżenie, nie przestała zuchwale 
ganić praw i rozporządzeń rządowych, dotyczących 
żydów i podżegać żydów przeciwko istniejącemu po­
rządkowi, wszczepiając w nich przekonanie, że rząd 
i wszystkie stany narodu rosyjskiego zachowują się 
względem nich z bezlitosnem i ślepem okrucień­
stwem.

tTiedeń 16-go lipca.—Pól. Corr. pisze: „Wia­
domość, jakoby lord Salisbury prowadził z emirem 
Afganistanu układy o wyznaczenie nowej granicy 
indyjsko-afgańskiej, takową zamierzał ufortyfiko­
wać i od Rosji zażądać bezwzględnego jej uszano­
wania, jest w części nieprawdziwą, a w części przed­
wczesną.”

J&isym 16-go lipca. — Dekretem rządu asygno- 
wano dla stacji floty włoskiej na morzu Czerwonem 
600,000 lirów, dla załogi w Massawie 2 miljony. Li­
czba chorych tamże wynosi 7%.

lżondyn 16-go lipca. — Dotychczasowy poseł 
angielski w Petersburgu, sir E. Thornton, ma być 
przeniesionym na inną posadę.

ID&ndyn 16-go lipea. — W tutejszych kołach 
rządowych panuje przekonanie, iż wojska rosyjskie 
w Azji nie wykonywają obecnie żadnych ruchów 
strategicznych.

PSelgrad 16-go lipca.—Rezerwiści zostali powo­
je, ni do ćwiczeń wojskowych, w czasie od d. 27-go 
sierpnia do d. 27-go września.

Kair 16-go lipca. — Panuje tu przekonanie, iż 
no.vy rząd angielski rokuje z W. Portą o wysłanie 
wojsk tureckich do Sudanu. Są poszlaki wskazują­
ce, iż sułtan gotów jest przychylić się do obecnych 
propozycyj lorda Salisbury.

16-go lipca.—Dongola została przed ustą­
pieniem z niej -wojsk egipskich, zupełnie opuszczoną 
przez mieszkańców (liczyła ich 15,000 przyp. red.).

Gdańsk 14-go lipca.
Fszenica cena najwyższa ....

„ „ regulacyjna bieżąca
„ „ la dostawę jesienną

Żyto cena za polskie
„ „ regulacyjna
„ „ na dostawę jesienną . .

Jęczmień browarny
„ na paszę .

Groch do jedzenia  
„ na paszę  .

Z Libawy donoszą nam pod datą 13 lipea, iż dla pszenicy1 
usposobienie było niezmienione.

Dowóz mały bardzo, żyto również bez zmiany 87’/a do 88 
kop. za pud płacono.

Jęczmień bez dowozu—również owsa mało. Płacono czar­
ny wysoki co do gatunnu do 83 kop. za pud.

Dowóz zboża wynosił w dniu 11 lipea 17, w dniu zaś 12 
lipca 28 wagonów zaledwie.

Z Odesy donosi nam p. Heisman, że od dnia 2 do 12 lipca 
płacono tam Za pszenicę różnych gatunków, wagi 352 do 406 
funtów za czetwiert 80 do 110 kop. za pnd. Żyto 344 do 366 
funt, wagi, ezetw. 70 do 80 kop. za pud.

Jęczmień 60—70, owies 66 do 73 kop. za pud.
Rzepak drobny 1.25 do 1.35, raps 1.35 do 1.50 za pud się 

płaci.
J. Wk

5h
O,

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu "Witkowskiego, ćnii 16-go lipea 1885 roku.

Dowozy zboża na nasz targ są z każdym dniem mniejsze. 
Dziś pszenicy ofiarowano około 400 korey z próbek i z fur. 
Usposobienie nie lepsze niż dotychczas. Młynarze oczeku­

ją nowego zboża i starego kupować nie chcą. Ruch bardzo 
słaby.

Płacono pszenicę wyborową 7.20—7.35, białą i dobrą 7 rs. 
z odstawą na wiatraki.

Żyta jeszcze mniej, gdyż tylko 200 korcy było na targu.
Płacono za wyborowe 4-75 i to w nader drobnej ilości, tak 

że ceny tej za normalną uważać nie podobna, średnie 4.35 
do 4.50.

Około 100 korcy owsa rozprzedano po 3.20, 3.30 i 3.50.
Innych gatunków zboża, jak również siana i słomy, wcale 

na targu nie było.
Pp. Goldstein i Lówenherz z Królewca donoszą pod datą 

14-go lipea, iż w ostatnich dniach usposobienie cgólne wzmo­
cniło się nieco. Pokup dobry przy podaży normalnej.

Płacono pszenicę sandomierską 123 do 129 funt. 114—119 
kop., biała 121 do 124 f. 101 do 113 kop., czerwoną 122 do 
130 funt. 97 do 109 jarą 128 do 130 funt. 103 kop. za pud.

Żyto stosownie do jakości 118 — 122 funt. 82 — 86 kop. 
za pud.

Jęczmień bez podaży.
Owies również mało dowożony; biały 81—85 kop. za pud 

płacono.
Bób, wyka, groch, bez dowozu.
Rzepik nowy 151 kop. za pud.
Dowóz zboża rosyjskiego wynosił dnia 13 lipea 98, dnia 

14-go zaś 50 wagonów. 

23»/r«
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I’cciiiyi spacerowe. 
<7 te każdą niedzielę i święto-.

■f-? ®^?eri!*cwic MSZ tlacyi { przystanków pośrednich 
jcciągami ctcłoćząccn.i o gcczinie 6-ej, 6-ej i IC-ej ran™ 
waz o i-ęj m. 35 po południu. Powrót tylko oddzielnym 
wągiem, przybywającym do "Warszawy o ; tuzinie 11-ęi n. 
t wieczorem. J Dt-

Po Krczów oraz stacyj i przystanków pośrednich, oso. 
lny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut 50 
zrana, a powracający na Pragę o godzinie 9-ej minut 
wieczorem.

Ć) 11 każdą fciotę '• to przeddzień każdego święta-.
lo Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byd­

goskiej, po cenach <>/0% zniżonych, powrót w poniedziałek 
lub nazajutrz po święcie, również każdym pociągiem.

— Siatki parowe zwyczajne odchodzą z "Warszawy do 
Płocka codziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. *— 
Z Płocka do "Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) o 
godzinie 6 z rana. —Kurjerskie wychodzą codziennie o godzi 
nie 5-ej po południu tak z "Warszawy jak i z Płocka.

Akcje kredytowe . . 461,50
Listy zast. ser. I -ej. 61.20 
W eksle na Lon. krótk. —.— 

„ „ długot —.—
Żyto z dost, na jesień 145.50 
Żyto aa wiosnę . , . 15125

— Drowi M. B. z Zielnej.— Niewłaściwie użyty 
wyraz już wczoraj po południu sprostowaliśmy.

— Panu C. z Kruczej. — Pomyłka drukarska. Po­
wiastka Gomulickiego, drukowana w Gaz. kieleckiej, 
nosi tytuł: BPisarz z ratusza”, a nie „Pisarz z tatu­
sia”. Tatuś mógł być także pisarzem, ale jeszcze ża­
den z jego synów nie skreślił jego historji.

— lioktor -JFr. Kobyliński (Czysta 4\
powrócił do Warsząyy. (2437)

CENY ZB 02 A
dnia 16 gn lipea 1885 r. na stacji „Praga''' drogi żelaznej 

w aiszawsko-lerespoiskiej.
Fszenżca: wyborowa 110 — 117, średnia 100—108, ordy- 

raiyjna 88—98.
Żyto: wyborowe 79 — 81, freonie 75 — 78, ordynaryjna

Jęczmień: wyborowy nowy 78—84, średni 70—75, ordy- 
raryjny — — —.

Owies: wyborowy 90-95, średni 82 — 88, ordmaryjny 
70 — 80.

Gryka 
Jaglana 
120-135.

llerlin 16-go lipca, godzina 5 minut 10 po 
południu.

Panika panuje na giełdzie. Wiadomości z giełd 
londyńskiej i wiedeńskiej są również niekorzystne. 
Wszędzie panuje popłoch, za którego przyczynę po­
dają niepokojące pogłoski politycznej natury. Kursa 
wszystkich wartości znacznie spadły—a dążenie 0- 
gólne jest i nadal zniżkowe. Pieniądz znów drożeje. 
Dyskonto prywatne 23/4°/0 wynosi. Wartości speku­
lacyjne słabo, z powodu braku chęci do interesów. 
Akcje kredytowe straciły 672 marki. Wartości kole­
jowe i bankowe również niżej. Na polu wartości 
obcych również usposobienie bardzo słabe. Pierwsze 
miejsce w zniżce zajmują rosyjskie. Ruble znaczne 
poniosły straty. Żyto w towarze gotowym o 75 £, na 
dostawę o 2.50 drożej.

Berlin 16-go lipca (notowanie urzędowe giełdy}.
Bil. ban. ros. w tr. nat. 199 85 
WekslenaW arszawę 199.50 
Wek. na Peters, krótk. 199 25 
W ek. na Peters, dług. 197 75 
Bil. ban. ros. na dost. 199,75 
Wschodnia poż. 11 em. 58 20

Petersburg 16-go lipea.
"Weksle na Londyn. ....
Pożyczka yremjowa I-ej emisji 

, „ 11-ej emisji
Fółimperjały............................

' Zapowiadana w szacowaniach porannych panika giełdowa, 
szerokie, jak widzimy, przybrała rozmiary. Ruble w tran- 
zakejaeh kasowych staniały o 3.75, w końcomiesięcznych o 
4.25. Również niżej weksle na W’arszawę i Petersburg, a 
także i wszystkie wartości rosyjskie, renty, pożyczki i listy. 
Spadek kursu poniżej 200 m. za 100 rs., jest doniosłą pora­
żką. Różnica obliczona w rublach wyniesie przeszło 1 rs. na 
10O marek. Kurs 199.75 m. za 100 rs., odpowiada bowiem 
notowaniu SO.O?1/, rs. sra 100 marek, bez doliczania kosztów 
tranzakcji. Niepodobna przewidzieć rozmiarów, jakie dziś zni­
żka przybierze, a nawet tiudno ręczyć, czy wrazie zaprze­
czenia pogłoskom, nie nastąpi zwrot przeciwny, którego je­
dnak telegramy powyższe przewidywać się niezdają. Spodre- 
wać się więc możemy znacznej zwyżki kursów 
na giełdzie naszej. Kursa dnia poprzedniego 
204, 468, 144.75, 148.75. POCIĄGI: 7

Odchodzą | Przychodzą
0 d z i n y minuty

Vi arszawskc-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy . , . • 6 9 35wieoz.

40 po poł.Cf cisowy 3 klasy . . ...... 11 lOrano 5
Csebowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 45wie.cz. 8 35rano

Powyższe yociągi łącza tie z dro-
gą łódzką

Ltrieiski 2 klasy........................... 9 15 wiecz. 6 15rano
Vi rrEzauEkc EydgcsŁa:

Prrjerski 2 klasy........................... 3 15 po poł. 2 25po poŁ
Cfokowy 3 klasy........................... — JflBO 10 30wiecŁ
(fobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 5 — po poł. 9 lóano

Vi srszawskc-Teresp-cIska:
1 <cj.1r.wv 3 klasy........................... 3 1

7
49 po poł.
48wieez.

SOpo poł.
15ranoItebowy 3 klasy .........

(. sobcwo-lcv arowy 3 klasy. . . .
8

10 — wiecz. 8 13 rams
0 tobowo-miejscowy do Mrozów . . £ ICpo poł. 9 18rano

V. £irz£v. shc-FefejsŁursŁa:
Łnrjorski 3 klasy........................... 10 ISrano

38 wiecz.
7 43wiecŁ 

53rano1 calowy 3 klasy........................... 11 4
l.tćwiElaiisha ćo Kcwla:

1 CCZlCW v........................................... 30 po poł.
45rano

2 -po po(
68 WlecąIf oliwy do Lublina........................

3 twyjfie iceiągi łączą siez dro
1 10

gą dąbrowską. 
Ciekowy 7 50 wiecz. 8 12rauo

Badwiślańslia do Klawy:
Pocztowy .... 6 45 wiecz.

20rano
10 45rano

12 wiecz.(fokowy .... ....................
(fcłow0-miejscowy do Nowo-Geor-

9 8

piewska........................... . 4 —po poi 9 19rano
CŁwcccwa z Łclci Wiedeńsk.
Ciekowy............................... £ 2 59po pot

55wiecz(sobowy................................... 60po poł. &
ŁLu odoua z kolei lerespolsk.
Osobowy................................... 2 710 po poł.

8wiecz.
30 ano
34po poł.Osobowy................................... 8 3


